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Istnieje kilka przypuszczeń co było przyczyną wygi¬ 
nięcia mamutów. Jedni uczeni dowodzą, że wskutek 
chwilowego ocieplenia ciężkie te zwierzęta tonęły w od- 
tajalych zmarzlinach, inni, że śniegi i silne mrozy poz¬ 
bawiły je możliwości zaopatrywania się w odpowiednie 
pożywienie. 

Przed dziesięciu laty znaleziono na Syberii w wiecz¬ 
nej zmarzlinie małego zamarzniętego mamuta, któremu 
dano imię Dina. Na wystawie „Zwierzęta ery lodowco¬ 
wej" w Lucernie (Szwajcaria) można obejrzeć mamucią 
rodzinę w komplecie. Leżący mamucik jest wierną ko¬ 
pią Dimy. Fot. CAF 


SZEKSPIR I MEDYCYNA 

LONDYN (PAP). Szekspir posiadał głęboką wiedzę me¬ 
dyczną, W swoich utworach opisał praktycznie wszyst¬ 
kie znane w jego czasach choroby i lekarstwa. Tak uwa¬ 
ża dr Gbrey Cale — autor wydanej ostatnio książki 
„Myślenie medyczne Szekspira", Część swej wiedzy 
medycznej Szekspir zawdzięczał zięciowi — znanemu 
w owyrn czasie medykowi. 


Na autorów 
najlepszych 
reportaży 
czekają nagrody! 

JAK WYRWAĆ TĘ RZEPKĘ? 

Zapewne znasz bajkę o rzepce, która f ,dala się" wyciągnąć 
z ziemi dopiero wspólnymi siłami? 

Razem można więcej dokonać niż w pojedynkę. Jednak ktoś 
musi zaproponować, zacząć, zorganizować. 

• Czy znasz takiego człowieka? Napisz o nim! 

m Czy w Twojej wiosce, mieście, szkole, na podwórku prze¬ 
prowadzano lub zorganizowano coś wspólnymi siłami? Napisz 
o tym! 

• Go Twoim zdaniem nadaje stę do natychmiastowego zro¬ 
bienia właśnie wspólnymi sitami? Co jest tą „rzepką", którą 
należy wyciągnąć, wyrwać? 

Pisz ciekawie! Przedstaw konkretnego człowieka, opisz za¬ 
danie wykonane wspólnymi siłami! 

Najlepsze reportaże zostaną nagrodzone! 

Na stronie drugiej znajdziesz pierwsze prace. 

Szef 

Ligi Reporterów 


Witam! 

Mi to mi, że mogę przedstawić trójkę nowo przyjętych 
członków Ligi Reporterów, Członkami Ligi Reporterów 
’ zostają: 

MAŁGORZATA PIETRZAK 
ROMAN SZWED 
MACIEJ SURDYK 

Serdecznie gratuluję! 

Znaczki LR wysyłam pocztą, 

Szef 

Ligi Reporterów 
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Redaguje LECH BĄK 


OMETRIA ŻÓŁWIA (cz. 1) 


/nająć pod lawowe konstrukcjo oraz 
podstawowe funkcje graficzne jg/yka 
LOGO mo/uti^ jłiriać dłuższe programy. 
Zanim lo jednak zrobisz, warto abyś 
[ iozri.it 4 wiał komputerowego żółwia 
O' ftz rządząc^ ruin prawa WycJajo się, 
/ i nie iria o czym mówić: płuczczy/nn, 


jakiś tam /układ współrzędnych i to już 
cały świat naszego sympatycznego 
zwierzaka. Zaraz się przekonasz, żo 
jest on o wiolo bogatszy niż mogłoby 
się wydawać. Rozpocznijmy od układu 
współrzędnych, Jest \0 zwykły prosto¬ 
kątny układ dwóch osi przecinających 


się w środku ekranu (punkt 0 0). Zwro¬ 
ty tych osi są takie jak zazwyczaj 
przedstawiasz to w zeszycie do mate¬ 
matyki. a więc: pionowa ma zwrot do 
góry. natomiast pozioma w prawo. Jed¬ 
nostką długości jest punkt — najmniej¬ 
sza część ekranu, jaką można pod¬ 
świetlić, nie dokonując zmiany w oto¬ 
czeniu. Patrząc oczami .żólwa stanowi 
on jeden żółwiowy krok. Szerokość i 
wysokość ekranu liczona w punktach 
uzależniona jest od rodzaju komputera, 
a ściślej od rozdzielczości ekranu. Dla 
kompilatora Pol logo na ZX Spectrum 
jest lo 256 (w układzie współrzędnych: 
od 126* do 127) szerokości i 176 (od 

88 do 87). Ciekawscy oczywiście za¬ 
da d z ą pytanie: ,,A co jest wyżej lub je¬ 
szcze bardziej w prawo niż lo pokazuje 
ekran?". Najlepiej samemu sprawdzić. 
Wpisz takie rozkazy: 

SKLEJ 

LW 60 NP 400 

Zapamiętaj ton rysunek, fora/ wy¬ 
czyść ekran (rozkaz CZYŚĆ) 1 wpisz 
rozkaz 

OKNO 




Syfy arbuzy, słoneczniki, kiełbasa 
z muszEaroą, żywe karpie, rakietki 
tenisowe, kosmetyki, swetry 
wszystko do kupienia w przysiad io- 
nowych kioskach. Były kamizelki z 
surowego płótna dla obsługujących 
imprezę — porządkowych, dzienni¬ 
karzy, pracowników zaplecza; po 
ich założeniu człowiek czuł się tro¬ 
chę jak Jurand ze Spychowa, stoją¬ 
cy w parcianym worku pod bramą 
zamku w Szczytnie, Był „Wielki Fer¬ 
ment Twórczy", podczas którego na 
scenie wystąpili idole najmłodszej 
rockowej puliczności, między inny¬ 
mi: Wańka — Wstańka, Fatum, Foto- 
ness. 

Przede wszystkim jednak był Per- 
fect To przecież ICH DZIEŃ! 

„NASZA MUZYKA 
WZBUDZA STRACH...” 

Nagłośnienie — 50 tysięcy wat, 
dwa potężne reflektory wojskowe, 
mnóstwo mniejszych, różnokoloro¬ 
wych, specjalnie skonstruowane 


sterowniki świateł, olbrzymie rusztowa¬ 
nie sceny z ciekawą scenografią - 
„firmowym" znakiem zespołu. Do tego 
trzy wozy transmisyjne telewizji, jeden 
radiowy, czterdzieści tysięcy biletów w 
kasie i szlachetny cel: zasilenie konta 
fundacji ,,Na zawsze", powołanej do 
niesienia pomocy muzykom, którzy nie 
mogą już występować na scenie z po¬ 
wodu nieszczęśliwych wypadków, cho¬ 
roby tub tp. 

Do rozpoczęcia koncertu jeszcze 
dwie godziny. Przed bramami Stadionu 
Dziesięciolecia tłum czeka na początek 
wyścigu, w którym nagrodą jest zajęcie 
pozycji jak najbliżej sceny. Organizato¬ 
rzy część miejsc dla fanów przygotowa- 
fi na płycie stadionu; od płotu do sceny 
jest nie więcej jak dwadzieścia metrów, 
Będzie więc można prawie dotknąć 
Grzegorza Markowskiego, przyjrzeć się 
z bliska legendarnej już brodzie Zbig¬ 
niewa Hołdysa. Jest się więc o co bić... 

Napięcie rośnie ,. 

CIĄG DALSZY NA STR, 5 



„Chcemy być sobą" — śpię wab Zbigniew Hołdys i Grzegorz Markowski , a 
wraz z nimi trzydzies to tysięczn a publiczność na Stadionie Dziesięciolecia w 


Warszawie 


Fot. Mieczysław Włodarski 


Powtórz rozkazy, od których zaczyna¬ 
liśmy —- tym razem bez pierwszego 

SKLEJ 

LW 60 NP 400 

Jak teraz wygląda rysunek? Gdzie 
jest żółw? Najpierw poszukajmy go. Po¬ 
wtarzaj taki rozkaz: 

WSTECZ 40 

aż do momentu gdy na ekranie poja¬ 
wi się żółw. Czy teraz domyślasz się 
już gdzie się schował? 

Usuń rysunek z ekranu (CZYŚĆ) i 
spróbuj wykonać takie doświadczenie: 

POLE 

LW 60 NP 400 

A co stało się teraz? 

Te trzy eksperymenty pokazały nam, 
że są trzy różno światy naszego żół¬ 
wia. Pierwszy z nich ma „sklejono" 
przeciwległe brzegi ekranu: górny / 
dolnym i lewy z prawym Jeśli chcesz 
własnym llamaatrem sprawdzić jak ly 
su jo się w taki m święcie, woź kartkę 

. T ’ "' 


papieru i postępuj według następują¬ 
cych reguł: wewnątrz kartki rysujesz 
tak jak zawsze to robisz, jeśli ze swoją 
kreską dotarłeś do brzegu kartki to: 
jeśli to jest lewy lub prawy brzeg, wó¬ 
wczas stykasz lewy z prawym, jeśli 
górny lub dolny, wtedy stykasz górny z 
dolnym i rysujesz dalej swoją kreskę w 
tym samym kierunku, przechodząc na 
drugą stronę. Teraz rozłóż swoją kart¬ 
kę i rysuj dalej. Tak właśnie rysuje 
żółw po wprowadzeniu zlecenia SKLEJ 
i będzie rysował do momentu, gdy wpi¬ 
szesz zlecenie OKNO lub POLE. 

Po wpisaniu zlecenia OKNO świat 
rozrasta się do bardzo wielkich rozmia¬ 
rów, a my na ekranie widzimy tylko 
niewielki: wycinok, Jeśli rozkażesz żół¬ 
wiowi odejść zbyt daleko od środka ek¬ 
ranu. możesz mieć potem kłopoty z je¬ 
go powrotem w óbigb okna; po prostu 
możesz nie wiedzieć gdzie się znajduje 
i w którą stronę jest skierowany. Gdyby 
w trakcie prób zdarzyła Ci się taka sy¬ 
tuacja, daj rozkaz WRÓĆ co spowoduj o. 

I 

Cd. na sir. 2 
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IZONYMI REKAMI 


Po otrzymaniu pierwszej i jedynej na razie odpowie¬ 
dzi. jestem umiarkowanym optymistą. Ek) oto okazuje 
sio, że nie jest to wyk tuczone. Zacytuję tu fragment li¬ 
stu bardzo sympatycznego Pana Wiceprezydenta Rzę¬ 
dowa: „Naszym marzeniem jest przeznaczenie rze¬ 
szowskiego zamku na potrzeby kultury i ^/ruki oraz 
nauki. Niestety wizja la może ulec zmaterializowaniu 
dopiero w chwili, kiedy instytucje zajmujące zamek 
przeniosą swoje siedziby do innych obiektów, a stać 
się to dopiero może po roku 1990" i: „W chwili obec¬ 
nej trudno mi udzielić jednoznacznej odpowiedzi teo 
do przeniesienia Muzeum — przyp, I, T.) p mogę jedy¬ 
nie zapewnić, że postaramy się gruntownie rozważyć 
taką możliwość 

Co będzie dalej? Wierzę w zapewnienia Rana Wi¬ 
ceprezydenta. wierzę, w to, że znajdą się ludzie, prag- 




Prz^ywalem don długo w Rzeszowie pięknym 
mieście w jmłiidniowo-wsiho-dnicj Polsce. Dużo iho '- 
dniom oglądałem rwiodzałęm Poznawałem histonę i 
d.-ien dzisiejszy gmdę nad W włokom (zamienionym 
ia cncbnąsn soek' t kvagv .nu a calem głownie na s\ 
U.a cię kulturalna regionu la kac ■ tego -ogólne wnioski? 
Nie byłbym prawdomówny gdybym powiedział ze 
wszystko jest w porządku. 

Pierwsza moja rzepka, to Teatr im. Wandy Siemasz- 
kowej z Rzeszowa, /nam jest on ealym kiąjic >h - 
s/alom, . wysławiono tu znakomicie Antygonę lak 
ze lt\Ui czasów Nerona i Seneki , I cóż r tego? 

V\ sezonie najgoręfcs. -uh pod względem tunstyiz 
’ nym przez caK lipiec i sierpień nie dane jest niko¬ 
mu obepzenie tych i innych przedstawień.. Teatr jest 
poprostu zamknięte na przeslowiouo ..ęzter\ spusty". 
To samo tyczi się drogiego teatru Teatru ..Kacpe¬ 
rek'. 

M i inni doskonale rozumiemy, iż artystom potrzeb¬ 
na jest wypoćzMiek lecz dlaczego ma na tym tracić 
tak duże grono sympatyków teatru? Równie dobrze 
piAC 0 wnk-> Teatru mogliby mieć urlop w czerwcu i 
lipcu isietpień <— pracujący"), lub w sierpniu i wrześ¬ 
niu (w lipcu jeszi ze wystawiać). 

Czy lak trudno wyciągnąć |esi tę rzepkę? 

Na szczególne wyróżnienie chcę pochwalić — 
zasługuje rzeszowski Dom Sztuki. W tym roku można 
było obejrzeć barri/o ciekawą wystawę scenografii 
Andrzeja Wajdy. Brawo! 

A teraz moja druga rzepka — dużo dla mnie waż¬ 
niejsza. Wspomniałem o niej na samym początku. Do- 
tvcz> oczywiście rówież Rzeszowa, jest tu takie jedno 
miejsce, któro ..©lubowałem sobie szczególnie. To za¬ 
mek Lubomirskich, Zaniedbany o odpadających tyn¬ 
kach, należy powiedzieć dobitniej -— obraz nędzy i 
rozpaczy! I któż by uwierzył, że był on kiedyś piękną 
siedzibą, otoczoną wspaniałymi ogrodami? Dzisiejsza 
budowla bardzo różni się do XVIkulęcznej. W latach 
1903 1906 została gruntownie przebudowana z powo¬ 
du dużego zniszczenia W lipcu i sierpniu br. obserwo¬ 
wałem kolejny remont zamku. To był już ostatni 
dzwonek — sypały się gzymsy, sypały się wały obron¬ 
ne. Ale co będzie z tą budowlą dalej? jeszcze będąc w 
Rzeszowie przesłałem iisty m in. prezydentowi i woje¬ 
wodzie rzeszowskiemu z propozycją gruntownego re¬ 
montu także wnętrz zamkowych, zmianą ich wystroju 
i biurowych (mieszczą się tu sądy i prokuratura) na 
klasyczne, wreszcie przeniesienie, choć do części gma¬ 
chu. zbiorów Muzeum Okręgowego. Moim marzeniem 
jest. aby wreszcie ten jedyny yv swoim rodzaju w Rze¬ 
szowie zabytek zaczął działać dla potrzeb kultury i 



Obwarowania i wieża dawnego zamku Lubomir¬ 
skich 


nący pomóc w wyrwaniu tej mocno zakorzenionej 
rzepki, choćby nawet przez wsparcie finansowe. A 
wiadomo — ziarnko, do ziarnka... Cieszę się, że mogę 
być pośród nich. Korzystając z okazji zwracam się do 
wszystkich; jeżeli jest coś, co wymaga naprawy, inicja¬ 
tywy, a Wy to widzicie - nie bójcie się i nie wstydź¬ 
cie, starajcie się interweniować i poprawiać. 

Nie warto jest siedzieć z założonymi rękami! 


Tomasz Tyl 


WADA NIETOLERANCJI 

„Rzepka do wyrwania" — to wspaniały i zawsze ak¬ 
tualny temat. Ja widzę wiele spraw, które iak najszyb¬ 
ciej trzeba „wyrwać" i to na zawsze 

Jednym z takich problemów jest brak tolerancji u 
młodzieży, i o tym właśnie chcę napisać! Uważam to 
za rzecz bardzo ważną z wielu powodów. To, że mło¬ 
dzież nie okazuje ani odrobiny tolerancji wobec in¬ 
nych, widzimy wszyscy. A wiemy także, że sama czę¬ 
sto używa tego słowa. A to rodzice są nietolerancyjni, 
a to nauczyciele r a to ktoś znajomy. Chwileczkę, moi 
drodzy, jak ktoś może mieć ją dla Was, jeżeli Wy nie 
macie jej dla nikogo? Może to nieprawda? Czytajcie 
dalej. 

O tym, że nie uznaje się wszelkiej odmienności 
przekonałam się parę lat temu. Wtedy właśnie zaczęły 
się moje kłopoty. Powodem było to r że jestem ateist- 
ką, I dlatego byłam przezywana, odtrącana, Teraz mo¬ 
gę to tłumaczyć b. młodym wiekiem koleżanek i kole¬ 
gów. Obecnie są starsi — przestali, ale wcześniej; mu¬ 
siałam wytrzymać wiele. Wytrzymałam. 

Ja — wytrzymałam, ale są tacy, którzy nie wytrzy¬ 
mują. Wiem, Że koledzy z klasy mogą wpędzić w 
kompleksy lub doprowadzić do nerwicy. A dlaczego? 
Tylko dlatego, że ktoś nosi okulary, jest grubszy, czy 


haid/io| pownlm? Kazds zauważony s.H.cgoł który 
iO/m i zlowieka od mim h jr>i wwmow.im wytykany 
\ osoba la zat/yna byt. tn\ ul tatą. /auwazyhm, /o 
każde óudnwlskn ma swoją ohorę ktoi.i jęM jadem a 
tycznie dięc/ona I nie nu kogoś kto pomoże jej wy 
ko/iH sic, poda ponuuną dłoń. Każdy się boi i mvói 
jeżeli podejdę, to pewnie i mnie będą dokowai wo 
li więi Smiai się razem .• innymi. IVnnir to .'ii..u znir 
godniejs/e ho (nawa mlod/ie/y M Mituwe 
Najwyższy t/as to zniienk' ludzie to pr/ecie/ nie 
M,wjdi/y źle o ofierze, ale o Was! Zapewne każdy . 
Was ma jakąś wadę. którą ihto ukrvć. i dlatego od 
uiacą uwagę od siebie, Nio< h się śmieją z lego ,,goi 
s/ego’, 

Proponuję / tym skoótwi Chylia stat. wszystkich 
na pi/yjiomy gc Ł st i paię miłych slćsw dla „iłhary"? 1 
może w lody oka/e się że owa „ofiara 1 to całkiem mi 
ty i inieiosują^ i zlowiek Warto spnihować co? 


„Pustułka 


PARK WYMAfU 
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'ORZADKOWANIA 



Cxi można zrobić wspólnymi siłami? Moim zdaniem 
bardzo dużo. Niektóre przedsięwzięcia wymagają du¬ 
żego wysiłku fizycznego, którym zwykły „śmiertelnik" 
nie jest w sianie podołać. Natomiast w grupie zorgani¬ 
zowanej jest o wiele lżej, ponieważ wysiłek, pomysły 
itp rozkładają się na poszczególne oso iły, 

Moja miejscowość jest siedzibą Urzędu Gminy. To 
duża i czysta wioska. Porządki w czynie społecznym 
robi się przed każdym większym świętem narodowym 
i na wiosnęi Właśnie na wiosnę młodzież szkolna po¬ 
rządkuje Rynek, a późną ie^nlą pczcd Świętem Zmar¬ 
łych ■ cmentarz. Mieszkam tutaj osiem lat i nie przy¬ 
pominam sobie, czy wybudowano jakiś obiekt w czy¬ 
ni v społecznym. Być może pomagali mieszkańcy w bu¬ 
dowie Klubu Rolnika, Byłem wtedy przedszkolakiem i 
nie interesowały mnie jeszcze takie sprawy. Niedawno 
oddano u nas do użytku pierwszą część domu handlo¬ 
wego. Druga część jest w budowie, afe wykonuje tę 
pracę firma budowlana. Po ukończeniu tej budowy ton 
piętrowy dom handlowy będzie prezentował się okaza¬ 
le. Mamy toż w Połajewie stadion, sportowy f mały (ale 
jest!) amfiteatr w parku. 

Park, moim zdaniem, wymaga solidnego uporządko¬ 
wania, ale o tym decyduje naczelnik U.C. Prawdopo¬ 
dobnie w przyszłym roku zostanie rozpoczęta budowa 
szkoły podstawowej. Ma być piętrowa, duża i piękna. 
Myślę, że mieszkańcy wtedy pomogą w jej budowie, 
abyśmy jak najszybciej mięli salę gimnastyczną, lestem 
w VI klasie, nie sądzę więc, że do VIIE pójdę już do no¬ 
wej szkoły, ale przecież jest dużo młodszych uczniów, 
którym należy się miejsce wygodne i ciepłe w zimie 
do kilkugodzinnej codziennej pracy. 

Obecnie uczymy się na dwie zmiany w starym bu¬ 
dynku piętrowym Dwie klasy znajdują się nawet przy 
innej ulicy w sporej odległości od właściwej szkoły. W 
ogóle nie mamy warunków do ćwiczeń wf zimą, 
chłodną jesienią i na wiosnę. Jeśli jest ładna pogoda — 
ćwiczy my na bobku szkolnym. Co roku w naszej szko¬ 
le uczy się ok. 500 uczniów w kilku izbach lekcyjnych 
na dwie zmiany. W klasach są piece, zimą trzeba w 
nich palić dwa razy w ciągu dnia, bowiem pomie¬ 
szczenia są wysokie, jak to dawniej budowano. 

Liczę na to, że społeczeństwo Połajewa zakąszę rę¬ 
kawy i ochoczo stanie do pomocy w budowie szkół).-. 
Na pewno dla każdego chętnego znajdzie się praca, a 
zaoszczędzone złotówki będzie można przeznaczyć na 
wyposażenie pracowni itp. 

Maciej 
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Może ta dziewczyna 
nie jest taka 






nr. 


Zdecydowałem się napisać do Was, 
przyznaję ~ ni© umiem pisać ładnych li: 
ruszył mnio (i to mocno) lisi „Aśki’ 1 z 
„SM", 

Może kto$ ml zarzuci, ze to tl sprawy 
wezyn" ale mam inno zdanie na len temat Moi 
zdaniem lo są po proslu ludzkie sprawy! 

Mam prawie 20 lal W swoim dotychczasowym, 
zresztą nło tak długim życiu spotkałem się z 
wieloma podobnymi, brzydkimi przypadkami 
„Aćka" pisze, żo boi si© dziewczyny ze swojego 
bloku, Rui się, by ta nie stanęła między nia a jej 
przyjaciółką. 

„Asiu", nie przesadzaj! Przy odrobinie rozsad 
ku możesz zachować przyjaciółkę I zmienić dzie¬ 
wczynę, z którą się nigdy nie kofegowałać. Mu¬ 
sisz zdobyć się na odrobinę odwagi i nieco wię¬ 
cej dobrej woli. Warto, abyś skontaktowała się 
tę dziewczyną, abyś wyciągnęła do niej rękę, 
rozmawiała, okazała jej trochę życzliwego zainte¬ 
resowania. Zapytaj ją o co jej chodzi, dlaczego 
laka jest? Może potrzebuje pomocy? Może ktoś 
ją Skrzywdził? 

Równocześnie porozmawiaj o tym wszystkim z 
twoją przyjaciółką. Jeśli jest laka wspaniała jak 
piszesz, to na pewno zrozumie Twój niepokój. I 
przygotowana na ewentualne intrygi da im właś¬ 
ciwy odpór. 

A wracając do „intrygantki" — pozory często 
mylą. Bardzo łatwo jest źle osądzić człowieka nie 
znając przyczyn takiego jego postępowania. Po¬ 
myśl — może ta dziewczyna miała jakieś istotne 
powody, by tak postępować. Może coś — co dla 
Ciebie było błahostką, jej wydaje się sprawą bar¬ 
dzo poważną. Być może przykrą. Może jej się 
coś nie podoba w Twoim wyglądzie, ubiorze albo 
postępowaniu. I dlatego ostrzega innych przed 
Tobą? 

Wszystkich mających podobne kłopoty proszę o 
listy. Może pomogę, może poradzę i może przez 
to uszczęśliwię kogoś. Proszę tylko o znaczek. 

n-*_*s -.i 

Jacek 


Piszcie! 



Nie narzucaj się! 

Mamy po 16 lat, W nr. 102 „ŚM" prz< 
my list Kaśki z Warszawy pi. „Kto tu ma : 
se?". Ust ten wydał nam się trochę śmit 
dziecinny, dlatego właśnie zdecydowałyśmy 
powiedzieć się na ten temat. 

Kaśka pisze, że chłopakowi, z którym od daw¬ 
na chciała się zapoznać, spodobała się jej kuzyn¬ 
ka. Toteż Kaśka nienawidzi teraz kuzynkę i 
do niej pretensje. Przecież to śmieszne. Pr 
je o to, że kuzynka podoba się chłopakowi 
dziej niż ona?! I o to pretensje do dziewczyny, 
nie do chłopaka 7 

Kasiu, chcesz za wszelką cenę rozbić tę 
mość i na siłę zdobyć względy chłopaka, 
trochę! Przecież ty wcale nie musisz się jemu 
dobać. Może ty mu po prostu nie odpowiadasz. 
Naszym zdaniem nie powinnaś się narzucać? 

Gośka i Ilona z Kielc 
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powrót żółwia na środek ekranu, a 
więc w miejsce gdzie na pewno będzie 
widoczny. Trochę więcej o tej procedu¬ 
rze za tydzień. 

Trzeci rodzaj geometrii wywołany 
jest rozkazem POLE. Od momentu wpi¬ 
sania tego rozkazu, obszar na którym 
możesz rysować ogranicza się do ekra¬ 
nu. a w dodatku przy próbie „wyjścia" 
poza okran, program zostanie przerwa¬ 
ny i pojawi się komunikat o błędzie, 

Za przykład pokazujący jak różne 
wyniki może dać program w zależności 
od trybu, w jakim zostanie uruchomię- „ 
ny, niech posłuży taki program (patrz 
rys. I). 

BRELOK lo prugram główny Proce¬ 
dura KOLO rysuje koło, nki nię takie 
soblo tam zwykłe, tylko zębato. Do ry¬ 
sowania zębów w naszym kolo używa¬ 
na junt procedura V (pojedynczy zab 
bar tl/o piat podobny do toj litery). Przy 
wywołaniu rozkn/ii KOLO musimy po 
dać wartości dla trzech zmiennych, 


używanych w tej procedurze, Wpisuiąc 
je za nazwą musimy pamiętać, aby 
każdą z nich oddzielić spacją. Podob¬ 
nie jest z procedurą V. i jeszcze jedna 
ciekawa rzęcz: zamiast wartości liczbo¬ 
wej podaję w tym miejscu wyrażenia 
arytmetyczne, które komputer obliczy 
przed podstawieniem we właściwe mie¬ 
jsce. W wyrażeniach tych gwiazdka oz¬ 
nacza mnożenie, ukośna kreska to 
dzielenie, dodawanie i odejmowanie 
oznaczamy w ogólnie przyjęty sposób 
— krzyzyk i Kreska pozioma. 

Znaczenie zmiennych. W proceduizo 
V zmienna k podaje nam kąt rozwarcia 
„Miery V", a zmienna d długość ra¬ 
mion. W procedurze KOLO, k i skok są 
wykorzystywane przez procedurę V 
(patrz powyższo objaśnienia) natomiast 
pow* mówił o Wielkości kola Zmieniając 
to wartości mo/nn narysować różne ty 
py breloków. 

Nu rysunku 2 brelok rysowany po 
wpisaniu rozkazu POLG; ostatnie koło 
nla zostało narysowano do końca, gdyż 
komunikat o błędzie powabzymał kon¬ 
tynuację progi nimi. 



























O becnie we wszystkich rodza¬ 
jach modelarstwa przeważają 
klasy modeli zdalnie kierowanych, 
szczególnie tych, które młody czlo- 
wiek może próbować na niewielkim 
kawałku równego placu, boisku 
szkolnym, a podczas niepogody lub 
w zimie — w szkolnej sali gimna¬ 
stycznej, Tym warunkom najlepiej 
Odpowiadają modele wszelkich po¬ 
jazdów kołowych. Nic więc dziwne¬ 
go, że organizacje zajmujące się 
politechnicznym wychowaniem mło 

I dzieży, jak: ZHP, LOK i Spółdziel¬ 
czość Mieszkaniowa, starają się 
rozwijać ten rodzaj modelarstwa 
Jedną z imprez, która zgromadzi¬ 
ła zwolenników takich modeli były 
rozgrywane 12-13 września br, w 
Lodzi fX Ogólnopolskie zawody mo¬ 
deli kołowych zdalnie kierowanych 
Spółdzielczości Mieszkaniowej, 
Zgromadziły one 4-osobowe ekipy 
z 19 różnych placówek spółdziel¬ 
czości mieszkaniowej z całego kra¬ 
ju. Zgłoszonych zawodników podzie¬ 
lono na 3 grupy: młodzików do 15 
lat, juniorów do IB lat I seniorów. 
Startowali om w trzech klasach. 

Wszystkie modele były zdalnie 
kierowane aparaturami pracującymi 
w paśmie 27,12 MHz, które można 
kupić w Centralnej Składnicy Har¬ 
cerskiej, 

Młodzi f bardzo młodzi — bo po 
10-12 łat, co widać na załączonych 

I zdjęciach — przeżywali wielkie 
emocje. Ich modele często w 60 se¬ 
kund bezbłędnie przebywały skomp¬ 
likowaną trasę ograniczoną gęsto 
rozstawionymi bojkami, przejeżdża¬ 
jąc też pod wąską bramką, a nawet 
część trasy na biegu wstecznym, W 
tej grupie wśród młodzików najlep¬ 


sza okazała się Agnieszka GłERY- 
LUK i SM Głubczyce w woj, opol¬ 
skim, zwyciężając zarówno w klasie 
Standart jak i zwykłej, mając za 
przeciwników 17 zawodników, a w 
grupie juniorów Dariusz CHODYŃ z 
SM Ustronie w Radomiu, 

Prawdziwym majstersztykiem 
technicznym były modele wiernych 
kopii samochodów i różnych pojaz¬ 
dów wojskowych. Tu najlepszy oka¬ 
zał się Jarosław RONDALSKI z SM 
Przylesie w Koszalinie, startujący, 
modelem SKOTA 2A, przed Mariu¬ 
szem WICIAKIEM z SSM Skierniewi¬ 
ce pilotującym model czołgu BT-7 i 
Ireneuszem PODGÓRSKIM z SM w 
Głubczycach kierującym modelem 
japońskiego samochodu osobowe- 

Największe emocje publiczności I 
zawodników wywołały jazdy zespo-, 
łowe — po kiika modeli — których 
zadaniem było pokonanie skompli¬ 
kowanej trasy o licznych ostrych za¬ 
krętach wokół rozłożonych opon sa¬ 
mochodowych i zaliczenie jak naj¬ 
większej liczby okrążeń w ciągu 3 
min. Tę część zawodów wśród ju¬ 
niorów wygrał Dariusz CHODYŃ z 
SM Ustronie w Radomiu wykazujący 
się 22 okrążeniami, a wśród senio¬ 
rów Kazimierz SIEBIELSKI z SM 
Przylesie w Koszalinie* zaliczając 
26 okrążeń. 

Zespołowo zwyciężyła ekipa SM 
PRZYLESIE z Koszalina przed SM 
USTRONIE z Radomia f SSM SKIER¬ 
NIEWICE. 

JAN MARCZAK 
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NA RATUNEK 
PANDOM 

ChRL (PAP), Słynne niedźwiadki 
chińskie pandy zmienią miejsce za¬ 
mieszkania, tak bowiem zdecydowali 
niiL kowcy, Zwierzęta te, żyjące dotych¬ 
czas iię^nię w prowincji Syczuan, zo¬ 
staną p^nsjedtone do prowincji Hopoi. 

Stworzeuo to, zwane niedźwiadkiem 
bar:'hukowym, żywi się młodymi pęda¬ 
mi określonetunku bambusa, jed- 
nnkim narastająca cjegpdacja środowi¬ 
ska doprowadziła doSuyo, iż nowe pę- 
dy na łych roślinach zaczynają się po¬ 
ławiać co 15 lat, zamiasi każdego roku 


Zjawisko to wystąpiło już w latach sie¬ 
demdziesiątych 1 wówczas zginęło 
śmiercią głodową około 140 pand. 

Ponieważ stado tych niedźwiadków 
zmniejsza się coraz bardziej, a w nie¬ 
woli bardzo rzadko się rozmnaża, na¬ 
ukowcy chińscy szukali miejsca, gdzie 
warunki byłyby zbliżone do optymal¬ 
nych, Okazało się, iż są one w prowin¬ 
cji Hopoi. Tam też, na wysokości ok, 
5,2 lys, m, rosną potrzebne do życia 
pand odmiany bambusa. Na tej wyso¬ 
kości powietrze nie jest jeszcze zbyt 
zanieczyszczone i naukowcy chińscy 
mają nadzieję, że niedźwiadki nie tylko 
się tam zaklimatyzują, ale będzie ich 
coraz więcej. 



puchar miesięcznika „MORZE", który zaini¬ 
cjował ten rodzaj zawodów i nadal im pa¬ 
tronuje. Tym razom puchar zdobył zespól z. 
województwa szczecińskiego. W grupie ju¬ 
niorów startujących z modelami zdalnie 
kierowanymi bezkonkurencyjny był Jacek 
Romanowski startujący modelem io dola ma¬ 
cza „PERKUN", a w grupie seniorów Zbig¬ 
niew Sokołowski z modelem statku hydro¬ 
graficznego Landtief, Niewiele ustępowali im 
modelarze z województwa włocławskiego, 
którzy w sumie zdobyli tę samą liczbę 
punktów, "ale musieli zadowolić się drugim 
miejscem zespołowym ze względu na 
mniejszą liczbę zdobytych medali, 

Do arcydzieł sztuki modelarskiej można 
było zaliczyć model statku przeciwpożaro¬ 
wego „STRAŻAK" wykonany przez Władys¬ 
ława Herbusia z Kielc, statku ratowniczego 
.HALNY" Stefania Hihuna z Koszalina, ho¬ 
lownika „KORAL" Zygmunta Fcdyny z jele¬ 
niej Góry, statku portowego łna zdjęciu) 
„prtof J Arkadiusza Łukaszewicza z Włoda¬ 
wy i wiele, wiele innych, z których kilka 
przedstawiamy na zdjęciach. Było na co pa¬ 
trzeć i co podziwiać, co Czytelnicy mogą 
sami osądzić. 

Co w tym wszystkim było zaskakujące to 
fakt, że większość zawodników, którzy za¬ 
kwalifikowali się do mistrzostw Polski, po¬ 
chodzi z małych miast odległych od morza 
i nie ma możliwości obserwowania statków 
i okrętów. Korzystają głównie z czasopism 
modelarskich wydawanych przez LOK. 



W śród licznych form popularyzacji 
techniki Liga Obrony Kraju rozwija 
również modelarstwo okrętowe. Budowni¬ 
czowie modeli pływających mają okazję 
mierzyć swoje umiejętności podczas zawo¬ 
dów. 

W końcu sierpnia br. w Łosicach w woje¬ 
wództwie bialskopodlaskim odbyły się już 
po raz 34 

Mistrzostwa Polski 
modeli redukcyjnych 
statków 1 okrętów 

Odbywają się one w trzech grupach spe¬ 
cjalność io wy ch, a mianowicie: 

Klasa EX, tj. modeli pływających wob 
nokonslrukcyjnyeh z napędem mechanicz¬ 
nym, których zadaniem jest przepłynięcie 
ISO m wyznaczonym kursem i trafienie do 
bramki szerokości 2 m. Za odchylenia od 
wyznaczonego kursu ograniczonego liczny¬ 
mi bojkami zalicza się mniejszą liczbę 
punktów. W klasie lej najliczniej startują 
najmłodsi uczestnicy mistrzostw. 

— Klasa EH i EK tj. modeli wiernych ko¬ 
pii statków i okrętów' wykonanych w okres-, 
lun ej' podziale e, ocenianych za jakość wy¬ 
konania,. proporcjonalną prędkość zależną 
od rodzaju jednostki i skali modelu oraz za 
przepłynięcie prawidłowym kursem wyzna¬ 
czonej trasy, również długości 50 rn. 

- Klasa F2 tj. modeli wiernych kopii 
statków i okrętów z napędem mcchanicz^ 
nyiii, zdalnie kierowanych falami radiowy¬ 
mi. Tu o zwycięstwie decyduje suma punk-: 
tów za jakość wykonania modelu, przejście 
bez potrąceń siedmiu bramek ustawiony cli 
na bokach trójkąta pomiarowego, pokona¬ 


nie części trasy biegiem wstecznym i bez¬ 
błędne wpłynięcie do specjalnego doku 
przy pomoście 

. Aby zawodnicy mieli równe szanse w za¬ 
wodach, są podzieleni na trzy grupy wieko- 
we: młodzików do lat 15, juniorów do lat 
18 i seniorów. Zdobywcy trzech pierwszych 
miejsc w każdej klasie i grupie wiekowej 
otrzymują medale, dyplomy i nagrody rze¬ 
czowe. 


O puchar miesięcznika „MORZE" 


Mistrzostwa modeli redukcyjnych stat¬ 
ków i okrętów rozgrywane są od wielu łat o 


.Wszystkich, którym podobają się tego 
rodzaju modele i którzy chcieliby w przysz¬ 
łości je budować i sprawdzać swoje umie¬ 
jętności w sportowej walce na zawodach, 
zachęcamy do uprawiania tej dziedziny 
modelarstwa. Adresy modelami położonych 
najbliżej miejsca zamieszkania można zna¬ 
leźć w miesięczniku „MODELARZ" lub uzy¬ 
skać w każdej jednostce organizacyjnej Ligi 
Obrony Kraju. To piękne hobby i wspaniała 
dyscyplina sportowa. Warto się tym zainte¬ 
resować. 


JAN MARCZAK 
Fot. Józef Ziółkowski 
i autor 
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D otychczas, w ciągu 10 lat istnienia tej imprezy z 
jej nazwą nie było najmniejszych kłopotów. 
Skierniewickie Święto Kwiatów, Owoców t Warzyw — 
ta nazwa mówi chyba jasno i bez ogródek, co trzeba. 
Dopiero w tym roku pojawiły sic, przejść i o we miejmy 
nadzieje, komplikacje. No, bo jak tu świętować święto 
owoców, skoro tych jak na lekarstwo, a do tego li* 
thych i drogich? Sam spiker, zapowiadający przez me¬ 
gafony kolejne punkty programu imprezy, zaznaczył, 
że „z tymi owocami w tym roku nie bardzo' 1 '. Oj, bar¬ 
dzo... nie bardzo! 

t 

S ' 

Gdy na dwie godziny przed uroczystym otwarciem 
stawiliśmy się w Skierniewicach wśród rozkładanych 
właśnie straganów — okazało się, że będą na nich 
królować: odzież, książki, emaliowane garnki i inne ar¬ 
tykuły gospodarstwa domowego, kosmetyki, chemia 
gospodarcza, narzędzia. Wokół tych, jeszcze nieczyn¬ 
nych stoisk już zbierali się pierwsi chętni. Ktoś powie-; 
dziat niedawno, że kiermasze to takie miejsca, gdzie 
ludzie z chęcią kupują to, czego nie kupują w skle¬ 
pach, Chyba coś w tym jest r bo owe 'nie owocowe i 
nie warzywne stoiska zaraz po otwarciu zostały ople¬ 
cione przez kolejki: Zaś owocowo-warzywne i kwiato¬ 
we kramy, choć przed sarną inauguracją pojawiły się, 
to jednak nie dorównywały liczebnie tamtym. Gdzie te 
czasy, kredy to podczas święta było można urządzać 
konkurs na najbardziej efektowną dekorację stoiska! 
teraz takich strojnych i efektownych znaleźliśmy rap- 
icin jedno, należące do Pracowniczego Ogrodu Dział¬ 


kowego „Raj Pod Gruszą ' z Sochaczewa. Jogo frag¬ 
ment widzicie na zdjęt iu ilustrującym stronę niniejsze¬ 
go numeru oraz na zdjęciu nr 5. 

Wszystko to razem znikło w nieprzebranej ciżbie 
ludzkiej, jaka wylała się na centralne ulice Skierniewic 
w chwili inauguracji święta. Służby ruchu ledwo zdoła¬ 
ły w tłumie przetrzeć szlak dla konnej parady trójki 
przebierańców („gerbera", „ogórek" i „jabłko") oraz 
podążających za nimi w pląsach zespołów dziecięcych 
i ludowych — także ż ZSRR i NRD. Trzeba było chyba 
ptasich skrzydeł, żeby uczestniczyć we wszystkich 
punktach programu święta, rozsianych po co szacow¬ 
niejszych budowlach i co bardziej eksponowanych 
placach i ulicach. 

Czym bowiem jest święto? Wszystkimi Jest więc 
festynem ludowym. Festiwalem piosenki i tańca. 
Miejscem występów artystów estradowych (w tym ro¬ 
ku m in. występ Krzysztofa Kolbergera, ale też np. 
spotkanie z red. Andrzejem Bil i kiom). Wystawą malar¬ 
ską l rzeźbiarską plastyków z miasta i okolic. Kierma¬ 
szem książki. Miejscem licznych zawodów sportowych 
--i czego tam jeszcze. W sumie — wielki popis skier¬ 
niewicka 

Wśród tej różności jak rodzynki tkwią imprezy ściś¬ 
lej związane z ogrodniczym charakterem święta, a 
organizowane głównie przez tutejsze placówki bada¬ 
wcze: Instytut Warzywnictwa oraz Instytut Sadownic¬ 
twa i Kwiaciarstwa. 


Pierwszy przygotował m in. pokaż osiągnięć warzyw 
nictwa. Dla zainteresowanych — zapewne ciekaw)*, 
tylko szkoda, że przy stoiskach wystawowych brako¬ 
wało informatorów. Karteczki to trochę za mało. Gdy¬ 
byśmy nie podniośli z ziemi wywróconej przez wiatr 
planszy, nie dowiedzielibyśmy się o „szczepieniu obe¬ 
rżyny nowym sposobem na podkładkach odpornych 
KVfN". lę szczepioną nowym sposobem oberżynę wi 
d/it ie n,i zdjęciu nr I 

Instytut udostępnił tez do zwiedzania ogród ż wą 
rzywiimi mało znanymi I rośli nartą przyprawowymi 
Piękna kapusta ozdobna, widoczna na zdjęciu nr 2, to 
przykład „z tego ogródka". Komu u* warzywa są nie 
znane, temu nie znane, ale na pewno nie czytelnikom 
.,ŚM rr — wszystkie po wielokroć opisał na naszyc h ki 
mach też skrerniewicżanin, prot, Augustyn Mika z. In 
stytuiu Sadownictwa i Kwiaciarstwa w swej rubryce 
„Zielonej mi"; łub „f nc yklopeclii zielonej szkoły", [)n 
dajmy ze tutaj informacja o warzyv..,ch była solidną, 
zawarta w kolorowych, wiszących na płocie warzywni 
ka tabelkach. Przez cały t /as święta -pe* i aliści z Insty¬ 
tutu dyżurowali też, udzielając porad fachowych 
wszystkim chętnym 

Instytut Sądownie .twa urządził tradycyjnie już wy¬ 
cieczki do sadu pomolngii znego, wystawił tez w swym 
stoisku {poza kiermaszem) piękne okazy owoców, jego 
specjaliści też udzielali konsultacji. Można było zaopa¬ 
trzyć się, w materiały u tej tematyce, obejrzeć filmy, 
wysłuchać prelekcji. Był również konkurs układania 
kompozycji kwiatowych przez kurku iarzy-profosjonali 
stów. In wszystko na żywo transmitowała TV, 

* 

jN!o i wreszcie — święto to jest po prostu świętem 
młodzieży. Widać to było najlepiej podczas uroczystej 
parady na ulicach miasta (fot. 3). Najpierw przejechała 
wspomniana trójka, tym razem nie konno, ale na mo¬ 
losach, w dorożce Miss Polonia'87 — Monika Nowo- 
sadko, a za nią ruszyły barwnie wystrojone nastolatki 
ze szkół całego województwa (fot.4). „Mamy dziarskie 
minki, bo /jadamy witaminki", „Gdy chcesz zdrowy być 
juk ryba, jedz owoce i warzywa" — skandowanie ta¬ 
kich haseł, a także wykonywanie podczas krótkich po¬ 
stojów pochodu skeczów i mikroscenek — to tutaj 
tradycja. Również na estradzie święta prym wiodą naj¬ 
młodsi, no i na ulicach, stosownie przystrojeni... 

A że była to 10 jubileuszowa impreza, życzymy jej 
by była owocna, ale też bardziej niż w tym roku,., 
owocowa! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 
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Położony niedaleko Annapurny po zachodniej stronie przełomu rzeki Kali Gandawt 
w Himalajach, siódmy pod względem wysokości szczyt Ziemi, 


Nazwa pochodzi z sansk rycki ego i oznacza 1P Białą Górę' — (dhavata — biały i giń 
— góra). 

Szwajcarska wyprawa pod kierownictwem Maxa Eiselina, w której wzięli udział 
dwaj Polacy — Jerzy Hajdukiewtcz ł Adam Skoczylas, zdobyła szczyt 13 maja 1960 
roku wchodząc nań dróg 3 wiodącą granią północno-wschodnią. Jako pierwsi stanęli 
na wierzchołku: Kurt Diemberger, Peter Diener, Ernst Forrer, Albin Schelbert i dwaj 
Sherpowie: Nawang Dorje i Nyima Dorje. 

Pierwszymi Polakami, którzy stanęli na szczycie Dhaulagiri byli Wojciech Kurtyka i 
Ludwik Wilczyński. Wraz z Rene GhHmim i Alexem Mac łntyrem osiągnęli oni wierz¬ 
chołek 18 maja 1980 roku. Uczestniczący w międzynarodowej wyprawie pod kierow¬ 
nictwem Wojciecha Kurtyki alpiniści pokonali pomiędzy 6 , a 0 maja w stylu alpejskim 
wschodnia ścianę góry. Niestety załamani© pogody uniemożliwiło im kontynuowanie 
wspinaczki na szczyt. Zeszli więc granią na Przełęcz Północno-Wschodnią i po kiiku 
dniach stanęli na szczycie wchodząc nań granią północno-wschodnią. 

Nasi najwybitniejsi himalaiści Jerzy Kukuczka i Andrzej Czok uczestniczący w 
wyprawi© pod kierownictwem Adama BMczewskiego dokonali pierwszego zimowego 
wejścia na szczyt osiągając go 21 stycznia 1985 roku. 

m 









ŻARÓWKA 

Skraca sen 

NOWY JORK (PAP). Przeciętny czło¬ 
wiek sypia okuło 8 godzin na dobę. Są 
jednak tacy ludzie, którym wystarcza 5 
godzin a inni nawet po 10 nie czuja się 
wypoczęci. Czy to tylko kwestia wytrzy¬ 
małości i przyzwyczajenia organizmu 
do surowszego tiybu życia 9 

Okazuje się, że sprawa wcale nie 
jest prosta. Opublikowane ostatnio wy¬ 
niki badań dr Wilse Webba z Uniwer¬ 
sytetu Floryda świadczą, iż jest to kwe¬ 
stią dziedziczności. 

Po IB latach doświadczeń uczony ton 
doszedł do wniosku, że okres snu, ja¬ 
kiego wymaga organizm poszczcgól 
nych osób, jest zdeterminowany przez 
naturalny rytm biologiczny, który jest 
sprawą dziedziczną. Są więc ludzie, 
którzy nie mogą zmusić swego organiz¬ 
mu do skracania snu, podobnie jak np 
nie mogą spowodować tego, aby wy¬ 
rosła im trzecia noga. 

Jakkolwiek wzorce dotyczące snu są 
przekazywano w niezmiennej postaci / 


pokolenia na pokolenie, to jednak z da¬ 
nych zebranych przez dr. Webba wyni¬ 
ka, ż.e współcześni Amerykanie sypiają 
około 1,5 godziny krócej niż ich przod¬ 
kowie przed 60 laty. Obecnie długość 
snu większości dorosłych Amerykanów 
kształtuje się w granicach 7,5 godz. na 
dobę a 15 proc. sypia krócej niż 6,5 go 
dżiny. 

- Zdaniem amerykańskiego eksperta, 
nie jest to raczej wynikiem odchodze¬ 
nia od zwyczajów przodków, a skul 
ktern. rewelacyjnego wynalazku Edlso 
na. Światło elektryczne rozpraszając 
ciemności, skraca godziny snu i wydtu 
ża okres aktywności człowieka. 

Mimo że ludzie do minimum starają 
się skracać czas snu. to jednak nie 
udało się im dojść do poziomu, jaki 
osiągają w tej dziedzinie słonie, którym 
wystarczesją tylko 2 godziny snu na do¬ 
bę. 

Zdaniem dr, Webba odmiunne wzor¬ 
ce w zakresie snu sw ''umotywowane 
ewolucyjnymi* ad^jrtrfcyjnymi powiążą 
Miami między organizmem \ jogo środo¬ 
wiskiem. 






























NARODZINY 

FANA 


tmię: Kacper. Nazwisko: „lepiej 
nie podawać, bo jak koledzy zoba¬ 
czą w gazecie, będą się ze mnie 
nabijać, źe się wymądrzam”. Wiek: 
13 lat Klasa: siódma. Ulubiony ga¬ 
tunek muzyki: reggae i heavy me¬ 
tal, Ulubione zespoły: Daab i Iron 
Makfen. 

Nie jest ani patikoweem, ani 
poppersem, ant rastamanem. Nie 
da się w ten sposób zaszufladko¬ 
wać. Jest po prostu zwykłym chło¬ 
pakiem, Gra od kilku lat na gitarze 
klasycznej, a marzy o tym, by,., zo¬ 
stać kiedyś perkusistą. 

— Skąd dowiedziałeś się o koncer¬ 
cie? 

— Od rodziców. Stwierdzili, że warto 
by pójść, bo „Perfect” to dobry zespół, 
najlepszy w Polsce. Tata załatwił 3 



CIĄG DALSZY ZE SIR. 1 

Tymczasem na pustym stadionie trwa 
próba. Nie czuje się zupełnie atmosfery 
podniecenia, zdenerwowania. Ważne 
jest tylko to, że nie wszystko jeszcze 
brzmi jak należy, że trzeba to i owo 
poprawić. 

„CO ZA HAŁAS 
— CO ZA SZUM*’ 

Jeszcze godzina... 

Pod sceną kłębią się już tłumy fa¬ 
nów, przybywa ich też na trybunach 
stadionu. Tu — najmłodsi, dla których 
Perfect jest legendą, ilustrowaną wyda¬ 
nymi przed kilku laty płytami, tam — 
wielu takich, którzy me wyobrażają so¬ 
bie życia bez „Autobiografii", „Ewki 11 
czy „Niemego kina”. Zdarzają się na- 
,vel rodzice z dziećmi — widok rzadko 
spotykany na koncertach rockowych. 

Trwa próba. Hołdys i perkusista — 
J iołr Szkudelski. niezadowoleni, ciągle 
coś poprawiają. 

Nad stadion nadlatuje samolot. Kreci 
teczkę, polem drugą, trzecią; odlatuje. 

7. innei maszyny wyskakują spadochro¬ 
niarze. 

W wąskim korytarzyku wozu transmi¬ 
syjnego lelewEzji co oh wda ktoś się z 
kimś zderza. Jeden szuka słuchawek, 
drugi krzyczy, żeby zobaczyć, czy 
, czwórka jest s kros owa na”, w pomie¬ 
szczeniu obok technicy sprawdzają 
st : m magnetowidów. W tej atmosferze 
kierownik wozu, pan Marek Król godzi 
się tidzrelie kilku wyjaśnień dotyczą¬ 
cych koncertowej kuchni. A więc: dzie¬ 
sięć monitorów pokazuje obraz z ka¬ 
mer usytuowanych w różnych punktach 
stadionu: jak na dłoni widać scenę, - 
publiczność na płycie i na trybunach. 
Za specjalnym stołem mikserskim usią¬ 
dzie wkrótce realizator, którego zada¬ 
niem będzie umiejętne „żonglowanie” 
^poszczególnymi obrazami tak, aby pod¬ 
czas relacji telewizyjnej stanowiły one 
logiczną całość. Ma jeszcze do dyspo¬ 
zycji mikser cyfrowy do specjalnych 
efektów. Wszystko to połączone jest 
"GO-mętrowym kablem. 

?nów Ktoś wpada z jakąś pilną spra¬ 
wy ic e cza£ na długie pogaduszki. Do 
rozpoczęcia koncertu jeszcze piętnaś¬ 
cie minut. 

Fani pod sceną niecierpliwią się co¬ 
raz bardziej", próba trwa.., 

„NIEWIELE CI MOGĘ DAĆ..;' 

...wiadomości o Zbyszku — mówi 
Jacek Bojarski, noszący na piersi iden¬ 


tyfikator z napisem: „osobisty fotograf 
Z. Hołdysa”. „To niezwykły, wspaniały 
człowiek. Nie , to nie ma sensu: opowie¬ 
dzenie o nim w paru słowach jest nie¬ 
możliwe byłoby krzywdzące Umówmy 
się kiedyś na dłuższą rozmowę 

Stoimy za kulisami sceny, Szkudelski 
ciągle coś poprawia w perkusji, kłoś 
stroi instrument jednego z gitarzystów. 
To już ostatnie minuty. Za chwilę się 
zacznie! 

Wrzawa pod sceną ogromna. Porząd¬ 
kowi z trudem wytrzymują napór fanów 
na płotki oddzielające od sceny. Też 
chcieliby popatrzeć, a tu trzeba stać 
twarzą do publiczności t spoglądać w 
oczy bliskim histerii wielbicielom ze¬ 
społu. Ano, taki ios. 

Nie czas jednak roztkiiwiać się nad 
sobą. Świetlny zegar odlicza sekundy 
do rozpoczęcia koncertu. Wzrasta tu¬ 
mult i „napór na płotki. Wreszcie,.. 

.„LA BAMBA, 

CZYLI 

„ALE WKOŁO 
JEST WESOŁO” 

Grzegorz Markowski przez chwilę 


parodiuje piosenkę z popularnego tele¬ 
dysku i zaczyna się — jeszcze jaki 
Mało znana piosenka „Jeszcze nie 
umarłem”, wykonana na początek, z 
miejsca staje się wielkim przebojem. 
Nie ma jednak czasu na nucenie — 
wszystko zmienia się jak w kalejdosko¬ 
pie, począwszy od kolejnych tytułów, 
skończywszy na stroju wokalisty. Mar¬ 
kowski dokonuje cudów zręczności; 
skacze, biega, wywija mikrofonem, 
Szkudelski szaleje przy perkusji. Hoł¬ 
dys przemierza scenę wzdłuz i wszerz. 
Dwaj gitarzyści — Andrzej Nowicki i 
Andrzej Urny są jakby przeciwwagą dla 
poczynań kolegów; spokojni, opanowa¬ 
ni, a przecież równie świetni. 

Koncert rozkręca się. Nikomu nie 
przeszkadza pomyłka Markowskiego 
przy „Autobiografii”, czy awaria apara¬ 
tury przy „Niewiele ci mogę dać”. Wi¬ 
downia rozbłyskuje ognikami zapalni¬ 
czek, a ludzie słuchają na stojąco. Pra¬ 
wie wszystkie utwory znane, wielokrot¬ 
nie słyszane, a jednak każdy przyjmo¬ 
wany jest owacyjnie, podobnie jak po- 
p isy i nstr u me n tal n e poszczę gól n y c h 
członków zespołu. 

Jedni tańczą, inni podskakują w rytm 


chają jak urzeczeni. Hołdys często 
podkreślał, że pragnie zrobić z war¬ 
szawskiego koncertu największe tego- 
roczr u wydarzenie rockowe. Dotrzymał 
słowa. Dwie i pół godziny muzyki Per- 
fectu na Stadionie Dziesięciolecia było 
właśnie czymś takim, 

Zbliża się koniec. Nikt nie przyjmuje 
tego do wiadomości, podobnie jak pa¬ 
dającego od dłuższego czasu deszczu. 
Wszyscy czekają na kolejne utwory, i 

jeszcze, i, jeszcze,,. Niestety — wyśpię- 

/ 

wane przez Markowskiego słowa: „że¬ 
gnam was... ’ są prawdziwe. „Już czas. 
już czas myć zęby i iść spać...” 

NIE PŁACZ EWKA,,. . 

...za rok znów się spotkamy w tym 
samym miejscu, na kolejnym Perfect 
Day. Tak powiedział Hołdys, 

O tym. 

że podczas koncertu 
zespołu Perfect 
„wkoło było wesoło”, 
starat się przekonać Was 

JAROSŁAW WACHOWIAK 

Zdjęcia 

MIECZYSŁAW WŁODARSKI i 


bezpłatne zaproszenia. Poszedłem z 
mm i z kolegą z podwórka. Mama nie¬ 
stety nie mogła iść, ktoś musiał zostać 
w domu z dwiema młodszymi siostra¬ 
mi, 

- Czy wcześniej słyszałeś w ogóle 
o tym zespole ? 

— Nie raz. Podczas wakacji nasłu¬ 
chałem się piosenek „Perfectu”, które 
śpiewali przy gitarach licealiści i stu¬ 
denci. Dwie poznałem dobrze: „Nie 
płacz Ewka” i „Autobiografię”. 

— Czy zauważyłeś wśród publicz¬ 
ności wielu swoich rówieśników? 

— Może jednego, dwóch Na płycie 
stadionu — przez cały koncert znajdo¬ 
wałem się na jej środku, przy wozie 
transmisyjnym — przeważali studenci i 
licealiści. Ci pierwsi zachowywali się 
normalnie: klaskali, śpiewali, gwizdali. 
Ja zresztą też. Ci drudzy natomiast tro¬ 
chę przesadzali w swoim szaleństwie. 
Mnóstwo ich przedzierało się przez 
płotki oddzielające sektory od płyty I 
dlatego, gdybym miał stawiać stopnie 
według szkolnej skal: ocen, publiczności 
dałbym jedynie 3+, Natomiast i wyko¬ 
nawcom (Hołdysowi choćby za dowcip, 
Markowskiemu za śpiewanie i nie zni¬ 
szczał ność),. i organizatorom koncertu 
— po piątce. A perkusiście, za nie¬ 
prawdopodobnie wręcz wykonany wie- 
I omiń litowy solowy kawałek, co naj¬ 
mniej pięć z plusem. 

— Co z koncertu najbardziej utkwiło 
d w pamięci? 

— Właśnie ta perkusja i „Autobio¬ 
grafia” oraz sposób w jaki zareagowa¬ 
li na nią ludzie. 

— A te przecież ..Autobiografia r 
uważana jest prawie za hymn dzisiej¬ 
szych ... czterdziestolatków. Dla was 
powinny to być zwykłe starocie! 

— A jednak. Po koncercie — zresztą 
pierwszym tego typu w moim życiu, nie 
licząc koncertów muzyki klasycznej w 
Filharmonii — stałem się entuzjastą 
„Pertectu”. Można nawet powiedzieć, 
że jego fanem. Ci ludzie naprawdę rep¬ 
rezentują światowy poziom, t jeśli, tak 
jak obiecywał Zbyszek Hołdys, takie 
koncerty będą się odbywały co roku 12 
września, na pewno będę w nich 
uczestniczył. I na pewno będę jednym 
z tych, którzy dotrwają do 2000 roku. 

Rozmawiała 
EWA KOSIŃSKA 










































I, . * niedługo pewnie zobaczy my na j no w- 
J Li Z- szy film radzieckiego reżysera Nikity, 
Michałowa, którego scenariusz powsiał na 
kanwie opowiadań Antoniego Czechowa, Jesi 
to film produkcji włoskiej z międzynarodową 
obsadą. W roli * 1 2 głównej — "Wiocha Romano, 
który przybył do Rosji — Ma redl o Mastroianni. 

I udzie filmu stanowią rodzinę — bez wzglę¬ 
du na kraj, w którym się wykształcili, bez 
względu na język., którym się posługują. Ta 
prawda potwierdziła się po raz kolejny i w wy¬ 
padku „Oczu czarnych". Film ten by i wydarze¬ 
niem tegorocznego festiwalu w Cannes, a Mar¬ 
cello Mastroianni został nagrodzony za najlep¬ 
szą męską kreację Jeden z grająi ych w tym Mi¬ 
mie radzieckich aktorów — Siergiej Grinbfat, 
zaraz po zakończeniu zdjęć do filmu przepro¬ 
wadzi! ze swoimi włoskimi kolegami: partne¬ 
rem-wykonawcą roli głównej Marcello Mas¬ 
troiannim, drugi m reżyserem filmu — R i na Ido 
Rico r operatorem Franco di Giacpmo, intere¬ 
sującą rozmowę o wrażeniach z tej pracy. Wy* 
lonrl się z niej obraz ... Nikity Michałkowi uz¬ 
mysławiający czytelnikom i widzom, jak wie¬ 
le dla filmu znaczy osobowość': reżysera, który 
go tworzy. Warto byście zapoznali się z jej 
fragmentami,, zanim te opinie skonfrontuje z 
własnymi wrażeniami po obejrzeniu lego w le¬ 
skiego filmu, który ponoć jest ... na wskroś ro¬ 
syjski. 


Siergiej Grioblat {pytanie do Marcello Mas¬ 
troianniego): Jak powstał pomysł tego filmu? i 
dlaczego właśnie Czechow? 

Marcello Mastroianni: — ąardzo lubię Cze¬ 
chowa Grywałem bohaterów Czechowskich z 
przyjemnością, jeszcze gdy pracowałem w tea¬ 
trze — w „Trzech siostrach", „Wujaszku Wa¬ 
ni”. Dwa lata temu zobaczyłem film Nikity Mi- 
chałkowa „Niedokończony „ utwór na pianolę”, 
który mnie zachwycił. Wydał mi się najlepszą z 
oglądanych dotąd ekranizacji Czechowa. Tę 
opinię podzielała producentka — pani D7\miko. 

— Czy scenariusz jest według ciebie podsta¬ 
wą — czy on decyduje o kształcie filmu? 

MM.: — Podstawą? To nie tak Scenariusz 
według mnie powinien zawierać wszystko w 
wypadku przeciętnego, profesjonalnego kina: 
Ale jeśli pracuje się z reżyserami największymi 
tj. Fellinim czy Ferrenm, gdy fim przekracza ra¬ 
my li tylko profesjonalizmu — wtedy scena¬ 
riusz jest punktem wyjścia... odniesienia. To em¬ 
brion, który powinien rozwinąć się, a nawet 
przeistoczyć w procesie tworzenia. W naszym 
wypadku scenariusz był, i to dobry. Ale myślę, 
że Nikicie (Michałkowowi) wystarczyłoby z 
dziesięć stron, najogólniejszy zarys, bo jest on 
nie tylko zawodowcem, ale wielkim, niewiary¬ 
godnie pomysłowym artystą. 

Reżyser Rinaldo fticck — A ja jestem z kolei 
wręcz zaskoczony, ale przyjemnie, sposobem 
traktowania scenariusza przez Micbalkowa. 
Zmiany, które wprowadzał, zawsze wychodziły 
filmowi na korzyść. A były to zmiany głębokie, 
dotyczące np. indywidualności bohaterów. 
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Operator Franco Di Giacomo: Operator 

na ogół czyta scenariusz 1 na jego podstawie 
„układa" obraz przyszłego filmu. Dzieli się więc 
myślami z reżyserem i kierownikiem planu. Tak 
było i tym razem. Nikita przedstawi! mi swoją 
ideę. a Aleksander Adabaszezan, który jest nie 
tylko wspólscoFłarzystą, ale i artystą filmowym 
— rozrysowai kadry. Tu były bardzo rozmaite 
rysunki i pomyślałem wtedy: „Potrzebna jest ja¬ 
kaś myśl przewodnia". To znaczy — będziemy 
pracować na sposób amerykański — dokładnie 
wg scenariusza; ani- grama mniej, ani więcej 
(nazywam to manierą buc hal tery jną). Film po¬ 
dzieliłem na trzy zasadnicze bloki, zaprojekto¬ 
wałem koloryt, nastrój,.. 

— _ t pracując trzymałeś się śdśte plami? 

F.D.G.: — Na zdjęciach wszystko było ina¬ 
czej. A to dlatego, że Nikita to po prostu wul¬ 
kan fantazji: ciągle coś wymyśla, zmienia... To 
stawiało przede mną wciąż nowe i trudno za¬ 
dania. Trudno sfilmować coś, o czym wczoraj 
nie byb jeszcze mowy. Ale ta maniera jest mi 
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bliska, bo operator to człowiek, który za poś¬ 
rednictwem kamery powinien utrwalić na taś¬ 
mie fantazję reżysera. A ja sam też lubię fanta¬ 
zjować,,, 

— Chciałbym pomówić jeszcze o zmianie 
bardzo istotnej dla tego filmu. W scenariuszu 
formalnym powodem przyjazdu Romano do 
tttjsji jest marmurowa płyta. Michałków w 
ostatniej chwili zamienif ją na tafty szklaną. Co 
o tym myślicie? 

F.D.: — Ze szkłem też były' komplikacje 
wszystko w nim się odbija, także i kamera... Ale 
za. to widać za nim aktorów i to można'wy¬ 
grać. 

R.R,: — Ta tafla zaskoczyła mnie. Początko¬ 
wo sądziłem, że lo zmiana czysto techniczna: 
tEifla szklą jest przecież cieńsza i lżejsza od pły¬ 
ty z marmuru ■-— to ważne w pracy. Ale to 
szkło, które Romano ■ wytrwale trzyma w rę¬ 
kach, rozmawiając z różnymi urzędnikami car¬ 
skiej Rosji, przekształca się w szkło powiększa¬ 
jące. przez które Michałków ten urzędniczy, 
prowincjonalny świat pokazuje, śliczny to i 
bardzo plastyczny pomysł: pozwala otworzyć 
się aktorom i stwarza atmosferę groteski. Nie 
mówię już o tańcu na szkle, który zrodził się 
bezpośrednio na planie. 

--- Więc o tańcu , Marcello wykonał go & ra¬ 
zy (duble). Tak było trudno? 

M Mą — Po pierwsze zacząłeś tańczyć ty 
— mój filmowy przewodnik. Taki był początko¬ 
wo za n tiar Mieli alkowa. A że w końcu zdecy¬ 
dował się na mnie ... może to ze względu na 
twój wysoki wzrost i wagę. W końcu, już w 
czasie? prób dwa szklą trzasnęły! 

— A jak wam się podoba sposób prący Mi- 
chalkowa z aktorami? 

RR,: — Wiedziałem, że Michałków zaczynał 
jako aktor i później dopiero zajął się reżyserią. 
To widać od razu! On nie tyle objaśnia, co po¬ 
kazuje aktorom czego od nich w danym epizo¬ 
dzie oczekuje. Pracuję w filmie od 36 lat, ale 
rzadko widywałem reżyserów, którzy z równym 
powodzeniem mogliby zagrać staruszkę na ro¬ 
gu ulicy, napuszonego arystokratę, bojaźliwą 
żonę iub urzędnika. Michałków emanuje mag¬ 
netyczną siłą. Narzuca rytm każdej sceny. 

MM.: — Zgadza się. On zawszę wie czego 
chce od aktora i wie jak to uzyskać. 

— Więc nie zawiodłeś się? 

M.M.: -*- Jeśli hy politycy różnych narodów 
dogadywali się tak jak my, ludzie filmu 
śMat byłby lepszy,.. 

Oprać, eb 
Fot archiwum 

Na zdjęciach: 

1. Marcello Mastroianni —■ w ♦, Oczach 
czarnych M jako Włoch Romano 

2 . Nikita Michałków na planie filmowym 

Fot Sowi cis kij Film 


KURTKI 



DOBRE NA WSZYSTKO 


l to wcale nie od dzisiaj, ale od bardzo dawna. Znam osoby, 
które lat mają już trochę więcej niż wy, a przez cale swoje życie 
nigdy nie miały żadnego płaszcza, bo zawsze chodzą w kurtkach., 
i całkiem dobrze im z tym się żyje. 

Nie namawiam oczywiście w tym miejscu nikogo do bojkotu 
płaszczy, bo swoje zalety ono (płaszcze) mają, ałe prawdą jest 
że o ile bez płaszcza można się obyć [mając odpowiednią kurt¬ 
kę), to choćby się miało r pięć płaszczy bez kurtki żyć jest bar¬ 
dzo trudno Są przecież w życiu takie sytuacje, gdy kurtki żadnym 
płaszczem zastąpić się nie da. Zwłaszcza gdy ma się lat naście, 
Np, na wycieczce, na rowerze, na nartach, na sankach i w ogóle. 

Kurtki są bardzo różne Długie r krótkie (również bardzo kró¬ 
ciutkie, takie do pasa ledwo), cieńszo i grubsze. Można mieć wie¬ 
le różnych (na różne okazje pogodowe i do różnych sytuacji ży¬ 
ciowych). ale gdy nie można [co często się zdarza), trzeba tę jed¬ 
ną jedyną tak wybrać, żeby dobra była na wszystko. 

Za najpraktyczniejsze (czyli właśnie dobre na wszystko) ucho¬ 
dzą kurtki v. ortalionu:. I całkiem słusznie, bo na ogół daje się je 
używać przez cały okrągły rok. Jest tylko jeden szkopuł *— kurtki 
ortalionowe przestały być modne. To znaczy może nie całkiem tak 
— są v/ dalszym ciągu bardzo modne, ale w sytuacjach zdecydo¬ 
wanie... sportowych, przestają po prostu być uniwersalne. A ich 
miejsce zajmują kurtki z materiałów tkanych. Wełnianych, wełno* 
podobnych, a nawet bawełnianych z domieszką włókna sztuczne¬ 
go, Te ostatnie, jeśli mają służyć i w chłodniejszej porze roku, po¬ 
winny być zaopatrzone w jakiś ocieplacz. Ideałem jest, aby była 
to ciepła podpinka. Wtedy ta sama kurtka służy i wtedy, gdy na 
dworze jest jeszcze całkiem ciepło, i gdy chłodniej — też. Nieza¬ 
leżnie zaś od podpinki, taka kurtka uniwersalna powinna być bar¬ 
dzo luźna Po to, aby w miarę potrzeby można było pod nią zakła¬ 
dać kolejne warstwy swetrów. 
x 

Kurtka uniwersalna nie powinna być za długa, ale najważniej¬ 
sze, aby nie była za krótka, bo co z tego, że od góry jest wielo¬ 
warstwowa ,,cebulka", kiedy dół tułowia marznie?! Bez sensu! 
Bez sensu także jest sprawianie sobie kurtki (gdy ma się mieć tyl¬ 
ko jedną) wzorzystej, bo nie do wszystkich spodni i spódnic bę¬ 
dzie pasowała, a powinna. Kurtka, to bowiem taki ciuch, który 
choć bardzo ważny, nie istnieje samodzielnie i naprawdę gra do¬ 
piero w połączeniu z całą resztą, którą się ma na sobie, i o tym 
przede wszystkim trzeba, zakładając kurtkę, pamiętać. 


RlliSZKA 



Mrówki 

wstrzymały ruch... 


WASZYNGTON (PAP). Ruch uliczny w centrum kaMornij- 
skiego miasta Fresno utknął w miejscu, a winowajcasni by¬ 
ły,,, mrówki wędrowne. Przedostały się one na przewody 
sygnalizacji świetlnej centralki synchronizacji Częstotliwoś¬ 
ci i spałaszowały izolację, powodując łańcuchowe wyłą¬ 
czenie sygnalizatorów na kolejnych skrzyżowaniach. 
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POLSKI 

PAŹDZIERNIK 

| t -SIen 195b roku byli VS Polsce gorą¬ 
ca i burzliwa. Nie chodzi tu o pogodę, 
lec/, o nasi roje społeczne, Kr^ij ogarnęła 
powszechna fala dyskusji: domagano 
zasadnie Zych zmian w gospodarce i po¬ 
lityce. krytykowano dotychczasowy spo¬ 
sób zarządzania sprawami kraju. Istota 
krytyki dotyczyła tego. że przyjęta na 
początku ku pięćdziesiątych koncepcja 
szybkiego uprzemysłowienia kraju Lzbu- 
do wania zrębów socjalizmu" — jak pi¬ 
sała ówczesna prasa) pociągnęła za so- 
bą obniżenie stopy życiowej spolec/eń- 
siwą i niedorozwój urządzeń socjalnych 
Służba zdrowia, szkoły itcl.1; równoczes- 
nie błędy w polityce rolnej odbiły się na 
/jopat rżeniu rynku żywnościowego. 
[?oszło do tego dotkliwe ograniczenie 
demokracji oraz przypadki poważnego 
naruszania prawa: represje dotknęły 
wielu niewinnych ludzi. Kierownictwo 
polityczne nie potrafiło trafnie rozeznać 
nastrojów społeczeństwa, nie dyspono¬ 
wało także koncepcją przezwyciężenia 
trudności, które narastając przesłoniły 
dotychczasowe osiągnięcia socjalne, 
kulturalne t polityczne. 

W czerwcu 1956 r. w Poznaniu wy¬ 
kuci tły manifestacje robotnicze; doszło 
do walk i ofiar w ludziach. Polska zna¬ 
lazła się w kryzysie. 

Zasadniczym przełomem w ’tej groź¬ 
nej sytuacji stało się VIIJ Piętrum KC 
PZF ł k, obradujące w Warszawie w 
dniach 19-21 października. Jego obrady 
śledzone były przez wszystkich z naj¬ 
wyższą uwagą i nadzieją. Plenum wy¬ 
brało i sekretarzem partii Władysława 
Gomułkę, do jesieni 1948 r. sekretarza 
generalnego Polskiej Partii Robotniczej 
później odsuniętego od władzy ł i repres¬ 
jonowanego. Gomułka cieszył się w spo¬ 
łeczeństwie polskim sympatią * autory¬ 
tetem. należał bowiem do tych działa- 
czy komunistycznych, którzy opowiadali 
się za tzw „polską drogą do socjaliz¬ 
mu", czyli uwzględniali w praktyce pofi- 
tyt znej naszą specyfikę narodową. W. 
Gum lj łka wyróżniał trzy za sad nic z£ ele¬ 
menty tej specyfiki: istnienie na wsi ro¬ 
dzinnych gospodarstw chłopskich jako 
podstawy rolnictwa, wielkiego wpływu 
Kościoła katolickiego na świadomość 
Polaków t związanej z tym konieczności 
współdziałania Państwa t Kościoła, 
wreszcie gospodarczego znaczenia rże¬ 
rni usła i drobnej produkcji spółdzielczej 
j rzemieślniczej. Podkreślał także rolę 
tradycji niepodległościowej w politycz¬ 
nym myśleniu Polaków. 

lego powrót do władzy pociągnął 
więc za sobą uznanie „polskiej drogi do 
socjalizmu” jako politycznej praktyki. 
Oczywiście VIII Plenum nie ograniczyło 
się tylko do wyboru Gomułki na I sekre¬ 
tarza. Nakreślono wówczas obszerny 
program reform gospodarczych i će- 
mokratycznych, poddano krytyce do- 
tyi rn.. rasowy system sprawowania wła¬ 
dzy, nazywany potocznie stalinizmem. 

Brak jednak zdecydowania i dosta¬ 
tecznej woli przeprowadzenia do końca 
zapowiadanych reform, a także mnę 
okoliczności, nie pozwoliły na gruntow¬ 
ną „naprawę Rzeczypospolitej'’', co za¬ 
owocować miało w przyszłości nowym 
kryzysem. 

„Polski Październik", którego zasadni¬ 
czym momentem było właśnie VIII Ple¬ 
num, wszedł do historii Polski Ludowej 
jako ważny czas odnowy i nadziei. 

SZPERAĆ Z 
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22 września zamieściłem wy¬ 
powiedź znanego amerykańskie¬ 
go uczonego, prof. Carla Saga¬ 
na, na temat współpracy USA i 
ZSRR w opanowywaniu prze¬ 
strzeni kosmicznej, głównie pla¬ 
nety Mars, Okazuje się, że chęć 
takiej współpracy wyrażają ucze¬ 
ni obu supermocarstw. Z okazji 
30 rocznicy wystrzelenia pierw¬ 
szego Sputnika spotkali się w 
Moskwie specjaliści obu stron, 
aby przedyskutować wspólne 
przedsięwzięcie wyprawy na 
Marsa. Najpierw ma się odbyć 
lot bezzalogowy, a w końcu tego 
wieku lub na początku przyszłe¬ 
go wyprawy załogowej złożonej 
z przedstawicieli Związku Ra¬ 
dzieckiego i Stanów Zjednoczo¬ 
nych. Dobry klimat polityczny 
sprzyja takim planom. Miejmy 
nadzieję, że nie skończy się tyl¬ 
ko na dobrych chęciach naukow¬ 
ców. 

PREZES 


Z agadkowa wciąż dla nas planeta Mars 
ponownie staje się jednym z głównych 
tematów specjalistów zajmujących się pod¬ 
bojem kosmosu przez człowieka. WieEc lo¬ 
tów na Marsa było już planowanych i z 
czasem odkładanych, ale dziś zamierzenie 
to nabiera już realnych kształtów. Przygoto¬ 
wują się do tego ZSRR oraz USA, Nie wy¬ 
klucza się w związku z tym wspólnej bezza- 
łogowej wyprawy na tę planetę. Mars, sym- 
bol wojny — podkreślają uczeni — może 
w tym- przypadku stać się symbolem 
współpracy specjalistów obydwu krajów. 

Nie doszło jeszcze do zawarcia ostatecz¬ 
nego porozumienia. Wiadomo jednak, że 
zarówno ZSRR, jak i USA mają już dość 
szczegółowo opracowane plany bezzałogo- 
woj wyprawy na Marsa, która będzie reali¬ 
zowana w kilku etapach. Już w przyszłym 
roku Związek Radziecki zamierza wysłać: 
sondę na jeden z księżyców tej planety — 
Phobosa, Do realizacji tego przedsięwzięcia 
przyłączyło się wiele krajów zachodnioeuro¬ 
pejskich, poza Wielką Brytanią, Sam lot na 



współpracy dwu 
największych pot cg 
kosmicznych ZSRR 
t USA świetnie od- 
daj*- satyryczny ry 
simek zamieszcza 
ny w magazynie 
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Marsa ma odbyć się w dwóch etapach — 
w 1992 oraz w 1996 r. Najpierw ma być 
wystrzelona stacja orbitalna, z której spu¬ 
szczony zostanie baton oraz tzw. penet ta¬ 
tar. Po wylądowaniu na powierzchni plane¬ 
ty jego zadaniem będzie przekazywanie i 
gromadzenie informacji niezbędnych do 
realizacji wyprawy w 1996 r., podczas któ¬ 
rej planuje się opuszczenie na powierzchnię 
Marsa ruchomej sondy, podobnej w kons¬ 
trukcji do „łunochoda". Ma ona zabrać na 
pokład z powierzchni planety mJn, próbki 
skał i gruntu do oczekującej rakiety nośnej, 
za pomocą której powróci na Ziemię. 

— Amerykańska wyprawa na Marsa* na¬ 
brała realnych kształtów w ub.r. i ma dojść 
do skutku pod koniec lat dziewięćdziesią¬ 
tych, Będzie realizowana wraz z budową 
pierwszej bazy na Księżycu i dalszymi bada¬ 
niami całego Układu Słonecznego. Również 
NASA planuje opuszczenie na powierzchnię 
planety samojezdnego robota, który byłby 
w stanic pobrać próbki gruntu oraz sfilmo¬ 
wać setki kilometrów powierzchni Marsa, 


Miałoby to decydujące znaczenie dla pla¬ 
nowanej załogowej wyprawy na Marsa w 
dalszej przyszłości. Przedtem jednak w 1992 
r. zamierza się wystrzelić satelitę na Marsa, 
który będzie gromadził dane dotyczące 
m.tń. atmosfery, topografii, pogody oraz 
gruntu planety. W ten sposób uczeni prag¬ 
ną ostatecznie upewnić się, czy w ogóle 
możliwe jest wylądowanie ludzi na Marsie. 

Jak ewentualnie mogłaby wyglądać 
wspólna bezzałogowa wyprawa na tę pla¬ 
netę obydwu supermocarstw? W jednym z 
wstępnych planów przewiduje stę, że ZSRR 
umieściłby na Marsie własną stacjonarną 
sondę, natomiast NASA ulokowałaby w 
pobliżu samojezdnego robota. Pobrałby on 
próbki gruntu z różnych obszarów geolo¬ 
gicznych planety, a następnie przetranspor¬ 
tował je do radzieckiej sondy. Rozważa się 
także inną możliwość, mniej „ambitną" jak 
określają ją specjaliści. 

Obydwa kraje w tym przypadku umieści¬ 
łyby osobno własne samojezdne roboty, 
któro przekazywałyby sobie nawzajem sze¬ 


reg niezbędnych informacji, dotyczących 
m in, nawigacji. 

Uczeni zaczynają jednak zastanawiać się., 
czy tego typu wyprawa na Marsa będzie w 
ogóle możliwa bez wcześniejszego wybudo¬ 
wania stacji orbitalnej Ziemi, Jeszcze nie¬ 
dawno powszechnie sądzono, że nie ma to 
większego znaczenia, jednak obecne rakiety 
.nośne nie są w stanie na tak dużą odleg- 
■ (ość przetransportować sondy oraz innego 
ładunku bez dodatkowego tankowania nie¬ 
zbędnego paliwa. Rakiety nowego typu, o 
większej mocy i oszczędniejsze w zużyciu 
paliwa znajdują się wciąż jeszcze na de¬ 
skach kreślarskich konstruktorów. 

Podróż na Marsa mogłaby się zatem od¬ 
być z powodzeniem w dwóch osobnych 
etapach. Ponadto stacja orbitalna mogłaby 
spełnić jeszcze inną ważną funkcję — kos¬ 
micznego laboratorium badawczego. To 
właśnie na jej pokład można by dostarczyć 
pobrane z planety próbki gruntu w celu ich 
dokładnego zbadania, i to bez obawy, że 
zostaną w drodze na Ziemię skażone. 



C iemne pasy ciągnące się na po¬ 
wierzchni Marsa na odległość ok. 
60 km być może są śladami szaleją¬ 
cych orkanów i trąb powietrznych. Hi¬ 
potezę tę wysunęli — profesor Uniwer¬ 
sytetu Browna t Peter Schultz i jego 
współpracownik, John Grani Twierdzą 
oni, że setki wyraźnie widocznych na 


zdjęciach Marsa ciemnych pasów — to 
ślady pozostawione na jego powierzch¬ 
ni przez potężne wiry atmosferyczne, 
przypominające ziemskie trąby po¬ 
wietrzne i orkany. Wysuwane wcześniej 
przypuszczenia, że z tak dużej wysc 
kości wyglądają jak wydmy piaszczy¬ 
ste, uważają oni za błędne. 


Według Granta, pasy te pojawiają $ię 
na półkuli południowej w końcu mars- 
jańskiego lata, kiedy w atmosferze pla¬ 
nety zatrzymuje się podniesiony przez 
burze piaskowy pył i słońce zaczyna 
nagrzewać powierzchnię Marsa. W na¬ 
stępstwie tego w atmosferze ..Czerwo¬ 
nej planety" powstają warunki pod wie¬ 


loma względami przypominające te, 
które powodują tworzenie się trąb po¬ 
wietrznych na Ziemi. Orkany i trąby po¬ 
wietrzne, przenosząc się przez mars- 
janskie pustynie, pozostawiają ślad. 
który na tle nietkniętej powierzchni 
wygląda jak ciemny pas. 

Badane przez naukowców zdjęcia 
uzyskano ze statków kosmicznych Ti Vi- 
king", które przed taty przetr ans porto- 
wały na Marsa automatyczne aparaty 
lądujące (PAP). 
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ku pani Labędzkiej złożyć wyrazy gorącego podziękowania. 
Wizyta nie powinna być długa — raz, że nie wypada zajmo¬ 
wać czasu słabowitej osobie, a dwa, że może nagłe wrócić ta 
diabli ca. Poza tym nie i>yl w ogóle usposobiony do zwierzeń. 

— Co za szkoda, że nie zastał pan Felinki! — mówiła z oży¬ 
wieniem Celina, patrząc przychylnie na gościa, który przysiadł 
na brzeżku krzesła, zaznaczając w ten sposób, że istotnie 
wpadł tytko na minutkę. —- Bo to przecież głównie Felinka 
zajmuje się pana synkiem. To właściwie jej powinien pan po¬ 
dziękować. 

— Nie wątpię, że będę mięt okazję... — powiedział lekko 
Prandota najstarszy. — Ale moja najgłębsza wdzięczność na¬ 
leży się przede wszystkim pani. Wiem od doktora Grabowskie¬ 
go, że chorowała pani niedawno, a obecność dziecka w do¬ 


mu... 


— Och, Adaś jest taki grzeczny, h jak się czuje pana córka? 

— Już wszystko w porządku. Na szczęście to nie były bar¬ 
dzo ciężkie obrażenia — to mówiąc uniósł się trochę z krzes¬ 
ła, jakby zaznaczając, że bynajmniej nile chce fatygować star¬ 
szej i słabej osoby, i już odchodzi Celina jednak nie zwróciła 
na to uwagi 

— To dobrze, to bardzo dobrze! A...? — urwała i zamknęła 
usta, bo nie była pewna, czy taktownym będzie pytanie o zdro¬ 
wie Chłopca, któręgo ten łagodny i dobrze wychowany pan 
chciał parę dni temu wsadzić do kryminału. To wspomnienie 
zachmurzyło trochę [ej gładkie czoło ł gość to spostrzegł. 
Mrugnął nerwowo i podniósł się z krzesła na dobre. 


Ar 


— Tak. Wszystko to byto okropne — powiedział niewyraźnie 
i nagle zaczął się spieszyć* — Jeszcze raz najserdeczniej 
dziękuję pani, paniom — poprawił się za tyle serca dla te¬ 
go brzdąca, t oczywiście przepraszam za to zakłócenie pani 
spokoju.,. Zapewniam panią, że dołożę wszelkich starań, aby 
ta niedogodna dla pani sytuacja trwała jak najkrócej* 

— Chce pan zabrać Adasia? — zdziwiła się Celina. — A 
dlaczego? Przecież o ile wiem, nie ma pan w tej chwili na to 
warunków, nam dziecko zupełnie nie przeszkadza. 

Gość ucałował jej rękę, wyszeptał jeszcze kilka zapewnień 
o swojej wdzięczności i chęci niezakłócania jej spokoju i wy¬ 
szedł tak szybko, że Celina z niepokojem pomyślała, że może 
te wszystkie przejścia odbiły srę niekorzystnie na jego zdro¬ 
wiu. 

Nie zauważyła bowiem, że w lustrze, naprzeciw którego sie¬ 
dział gość widać kawałek perspektywy ulicy, którą zwolna, po¬ 
pychając wózeczek szła w kierunku domu Fela. 

Najstarszy z Prandotów przebiegł sień jak zając, ale nagle 
uświadomił sobie, że jeśli będzie biegł przez podwórko, może 
zrobić wrażenie uciekającego włamywacza i co za tym idzie 
nie uniknie przymusowej konfrontacji z obu paniami. Ruszył 
więc krokiem, będącym skrzyżowaniem niedbałej elegancji z 
popisami chodziarzy na zawodach. Wyglądało to również na 
lekki atak lumbago. Kiedy skryt się Już za rogiem bloku przy¬ 
stanął i odetchnął kilka razy głęboko, po czym ruszył wolno ze 
zmarszczonymi brwiami, bezwiednie pogwizdując. — Wygłupi¬ 
łem się, czy nie? — pomyślał. 

i. : : 'v . -4 


Kiedy Fela weszła do domu, Celina wybiegła na próg swego 
pokoju z dobrze już Feli znanym odświętnym uśmiechem. 

— Nie spotkałaś go? — zawołała. 

— Kogo? 

— Był tu przed chwilą! Myślałam, że wrócił razem z tobą. 

— Ale kto? 

— Ojciec Adasia! 

Feli, która przed chwilą jeszcze miała przed oczyma luksu¬ 
sowe wieńce żałobne z palmami i bez — przemknęło przez 
myśl, że to ojciec dużego Adasia, że to duch małżonka nawie¬ 
dził Celinę i stąd ten blask w jej oczach. Ale zobaczyła stojący 
na stoliku wazon, pełen herbacianych róż i wszystko stało się 
jasne. 

— To ładnie — powiedziała z rezerwą. — Czy poklepała go 
pani po ramieniu? 

— Ale.,, dlaczego? 

— Nic, nic. To z innej opery. No, to miło z jego strony. 

— Bardzo żałowałam, że ciebie plaśnie nie było w domu. 
No, i naturalnie Adasia. Ach, mój Boże! Tak się szybko pożeg¬ 
nał, że zapomniałam zupełnie zaprosić go. aby przyszedł zo¬ 
baczyć dziecko! 

— Przyjdzie — mruknęła Feta, Ta wizytacja nas nie minie. 
Ale na razie mamy gorszy klops! — i tu wysypała przed Celi¬ 
ną cały worek nieszczęść i komplikacji, związanych z palmami 
w ogóle. 
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WÓDZ PEWNEGO szczepu z głębi arfyk lńskie- 
go buszu wrócił do domu po wielkiej podróży do 
Europy. Zwoła! wszystkich mężczyzn płomienia i 
opowiada: 

— Musimy za wszelką cenę posiąść tę sztukę! 
Wyobraźcie sobie: zaprowadzono mnie na zielo¬ 
ną łąkę z białym kołem w środku. Zaczęła grać 
orkiestra, a potem wybiegło jedenastu mężczyzn 
w białych szatach i jedenastu mężczyzn w sza¬ 
lach niebieskich. Wreszcie przyszło trzech w 
czarnych szalach i jeden z nich miał gwizdek. 
Zagwizdał i w łym momencie lunął deszcz! Lu¬ 
dzie, ja się muszę tego nauczyć: od jutra robimy 
próby.,! 
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Kiedy już skończyła, pomyślała, czy by nie wpaść na chwilę 
do Konstancji. Ale przypomniała sobie, że Konstancja siedzi 
teraz po uszy w rachunkach, więc poszła do swojego pokoju. 
Zdawało jej się, £e jest trochę duszno, więc otworzyła okno i 
usiadła na parapecie. 

Była już bardzo senna, ale dręczyła ją myśl o tym palmo¬ 
wym liściu. Nie może nawet wspomnieć Celinie o odcinaniu 
liścia od ukochanej, a i tak dość chude] palemki! Więc co? 
Wojna z Sabinką? Wzdrygnęła się na samą myśl. Iść do tego 
fotografa i wyperswadować mu ten obłąkany pomysł? Ba! Na- 

i ■ 

’ wet nie wie. który to fotograf, u przecież nie może pytać Sa- 
binki. Poszukać na własną rękę palmowego liścia? Rzeczywiś¬ 




cie! To jest myśl. Trzeba się przelecieć po kwiaciarniach, ta¬ 
kich, gdzie robią żałobne wieńce. Przy bardziej reprezentacyj¬ 
nych okazjach bywają wieńce z palmowymi liśćmi. Westchnęła 
z ulgą, zamknęła okno i położyła się spać. Myśl o palmowym 
liściu drążyła widać w jej rr ^cące] się świadomości, gdyż w 
półśnie ujrzała piękny, zielony liść palmy. Dziwne było to, że 
ten liść trzymał w dłoni biało ubrany tatuś Prandota i patrzył 
na rtlą smutnie, jak niewiniątka na obrazie u fotografa. Fela 
chciała się roześmiać, ate w lej chwili ogarnął ją mocniejszy 
sen i zmył sprzed jej zamkniętych oczu ten piękny i wzrusza¬ 
jący obraz, 

ROZDZIAŁ CZTERNASTY 

Wieńce z palmami robiła dopiero trzecia kwiaciarnia, do 
której zawędrowała Fela na przydługim spacerze z Adasiem, t 
tu jednak wynikły różne nieprzewidziane trudności. 

— My nie sprzedajemy pojedynczych liści — tłumaczyła 
starsza pani, przypominająca zmartwioną wronę. Jej okrągłe, 
czarne oczy były zupełnie nieruchome i chcąc spojrzeć na coś 
z boku obracała szybko całą głowę, pokazując z profilu długi, 
wąski i garbaly nos, — Nam fiścle są potrzebne do wieńców, 
chyba, że pani kupi całą palmę, ale to drogie, bardzo drogie 
— mówiła ze smutkiem, do którego pewnie przywykła, obsłu¬ 
gując swych żałobnych klientów. 

Fela była już zupełnie zniechęcona. A jednocześnie nie 
chciało jej się wyjść z kwiaciarni, przepełnionej miłymi zapa¬ 


chami i odgradzające] ją od świala plątaniną zieleni i kwiatów. 
Stała niezręcznie na środku, tarasując sobą i wózkiem wejś¬ 
cie, co zdawało się denerwować małą'wronkę. 

— Ja pani coś poradzę. Można dostać liście z plastiku, zie- 
fone i srebrne w sklepach rzemieślniczych. Bardzo ładne! Zro¬ 
bi sobie pani sama wianuszek według gustu. Może pani 
przyjść do nas po nieśmiertelniki. Mamy w różnych kolorach. 

— Dziękuję pani — powiedziała to z tak gorącą wdzięcz¬ 
nością, że wronę to rozbroiło. Ponieważ Fela bardzo niepo¬ 
radnie manewrowała wózkiem, chcąc go obrócić ku wyjściu, 
podeszła i otworzyła jej drzwi. 

—" Sierotka? — zapytała poufnie, wskazując dziobem na 
śpiącego błogo Adasia. 

— Prawie — odparła Fela, kiwając kilkakrotnie głową, ru¬ 
chem zaobserwowanym u Babinki, który wyrażał zarówno 

smutek, jak potępienie dla świata w ogóle. — Tak, tak. 

' * 

Czego ona tak lata po tych kwiaciarniach — myślał w tym 
czasie Prandota starszy, a nawet najstarszy, uśmiechając się 
jednocześnie do Celiny melancholijnym i pełnym zadumy uś¬ 
miechem. — I jeszcze w dodatku włóczy ze sobą lego biednr 
go dzieciaka! — Te rozmyślania nie były przeznaczone dia 
Celiny, z którą prowadził swobodną i pełną szacunku rozmo¬ 
wę towarzyską, Cd rana pilnował, żeby Fela wyszła z cumu, 
ponieważ był to najszczęśliwszy moment, aby godnej szacun- 
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Dokończenie na str. 7 



























































































































































































































































